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CMENTARZA CHOLERYCZNEGO W PŁOCKU

Abstrakt

Cmentarz choleryczny był jednym z wielu miejsc pochówków, jakie funkcjonowały w Płocku. 
Oficjalnie otwarty w 1848 r., na peryferiach miasta miał szczególne przeznaczenie. Jak wskazuje 
nazwa, grzebano na nim zmarłych na skutek chorób zakaźnych ale także osoby wykluczone spod 
prawa. Obecnie nie pozostał żaden ślad po dawnym cmentarzu, jedynie zwyczajowa nazwa 
osiedla „Cholerka" przypomina o przeszłości tego miejsca.
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Jednym ze stałych, negatywnych zjawisk, od 
najdawniejszych czasów towarzyszących człowie­
kowi, były różne klęski: głody, pożary, powo­
dzie i zarazy. Z klęsk tych zwłaszcza epidemie 
chorób zakaźnych, takich jak: ospa, czerwon­
ka, tyfus plamisty, dyfteryt, dżuma, grypa i cho­
lera (choroba pochodząca z południowej Azji, 
której nadano starą grecką nazwę kholera, co 
oznacza „upływ żó łc i"1) zwane potocznie „m o ­
rowym powietrzem", z racji swej częstotliwości 
oraz poważnych następstw demograficznych i 
kulturowych, odgrywały istotną rolę w życiu lu­
dzi minionych epok.

Czynnikiem, który w istotny sposób przyczy­
niał się do rozprzestrzeniania epidemii, były m i­
gracje ludności. Zarazy roznosili zwłaszcza żoł­
nierze walczących arm ii, nękani często różnymi 
chorobam i. Sytuacji tej sprzyjały następujące 
uwarunkowania: koncentracja w jednym m ie j­
scu dużej liczby osób, co ułatw iało przenosze­
nie zarazków, wyczerpanie sił fizycznych żołnie­
rzy z powodu niedożywienia i trudów  w o jen­
nych, bardzo niski stopień higieny i brak odpo­
w iedniej jakości wody i pokarm ów, niedosta­
tecznie szybka izolacja chorych, szczególnie w 
czasie przemarszów oraz słabo zorganizowana 
wojskowa służba medyczna. W obec tego nie 
dziwi fakt, że wojny były okresami ekspansji cho­
rób zakaźnych, posuwających się często ślada­
mi przemieszczających się armii.

Rozprzestrzenianiu się masowych epidem ii 
sprzyjała także ciasnota panująca w ówczesnych 
miastach, powodująca, iż nierzadko na jedną 
izbę mieszkalną przypadało po kilka osób. Czę­
sto zagrzybione, brudne, wilgotne i niewietrzo- 
ne pomieszczenia stanowiły siedliska insektów i 
gryzoni. Znajdujące się wewnątrz murów m iej­
skich jatki rzeźnicze, zakłady garbarskie, b ro ­
wary oraz obory i stajnie były siedliskami myszy 
i szczurów -  głównych roznosicieli dżumy.

Większość miast tonęła w brudzie: brak było 
porządnych bruków i wysypisk odpadków. Nie­
czystości najczęściej wyrzucano bądź wylewano 
na ulicę. Okolicznością pogarszającą warunki 
higieniczne, szczególnie większych miast, była 
przykościelna lokalizacja cmentarzy miejskich 
(XIV—XVI11 wiek). W  przypadku zwiększonej umie­
ralności (wojna, głód) stawały się one ogniska­
mi nowych zakażeń, gdyż niedbale i płytko po­
chowane zwłoki bywały rozwlekane bądź z ja ­
dane przez bezpańskie psy, wałęsające się po 
mieście2.

Powodujące olbrzymią śmiertelność średnio­
wieczne epidemie chorób zakaźnych doprowa­
dziły do całkow ite j zm iany stosunku ludzi do 
momentu odejścia. Miejsce śmierci zrytualizo- 
wanej, w pewnej mierze „oswojonej" i pow ią­
zanej z licznymi obrzędami, śmierci, która m ia­
ła być nie ostatecznym kresem życia, zajęła bu­
dząca paniczny strach śmierć nagła. Epidemie 
pow odowały ogrom ne następstwa społeczne, 
psychologiczne i religijne. Zm ieniały się posta­
wy ludzkie, które determinował strach przed za­
rażeniem i nieuchronną śmiercią, co wpływało 
na wzrost zabobonności.

Zmieniała się także miejska topografia; oko­
py „powietrzne", wytyczały niekiedy nowe g ra ­
nice danego miasta, oraz zlokalizowane na od­
ległych peryferiach cmentarze morowe. Ustalo­
no, że w Gdańsku funkcjonowało jedenaście 
takich miejsc, w Krakowie -  dziesięć, w Pozna­
niu -  pięć, w Warszawie -  trzy3, w Płocku -  je­
den. Oznaczane były trzema krzyżami lub jed­
nym z podw ójną belką poprzeczną, zwanym 
„karaw aka"4; był to znak ostrzegawczy, by nie 
wchodzić na ten teren5.

Przepełnienie parafia lnych cmentarzy oraz 
względy higieniczne sprawiały, iż w czasie w ie­
lu epidemii władze państwowe, kościelne i mu­
nicypalne wydawały rygorystyczne zakazy grze­
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bania zwłok w świątyniach i na przykościelnych 
cmentarzach. Szczególnie wyraźnie to określił 
w swym uniwersale, skierowanym do duchow­
nych krakowskich, biskup Andrzej Trzebicki6. 
W ładze „pow ietrzne" starały się udzielać o fia ­
rom epidemii wsparcia duszpasterskiego, orga­
nizując pochówki.

W zględy bezpieczeństwa wym agały, aby w 
trakcie epidem ii do m inimum ograniczyć zwy­
czajowe ceremonie pogrzebowe. Podobnie jak 
grzebanie zmarłych na cmentarzach morowych, 
również pochówek zwłok bez śpiewu, bicia dzwo­
nów i procesji był traktowany jako niechrześci­
jański i niehonorowy. Sebastian Fabian Klono­
wie opisał słowami pełnymi smutku i nostalgii 
ostatnią drogę ofiary epidemii: C ia ło  u m a r łe g o
je s t p o z b a w io n e  n a le ż n e g o  s z a c u n k u , w y n o s i s ię  
je  p o s p ie s z n ie  w  c ic h y m  p o g r z e b ie ,  b e z  z w le k a ­
n ia  z a s y p u je  w rz u c o n e  d o  ja m y .  B r a k  łe z  m ło ­
d y c h  s y n o w y c h , ż a ło b n y c h  s k a r g  m a te k ,  n ie  w i­
d a ć  w  m ie ś c ie  p ła c z ą c y c h  w d ó w , n ie  to w a rz y s z y  
n ig d z ie  c ia ło m  z a w o d z e n ie  n ie w ie ś c ie , n ie  r o z ­
b r z m ie w a  s m u tn a  p ie ś ń  ż a ło b n a ,  n ie  u d a ją  łe z  
s p a d k o b ie r c y .  P rz y ja c ie l  p e łe n  n ie u fn o ś c i  u c ie ­
k a  p r z e d  p rz y ja c ie le m . M is trz  c e re m o n ii  n ie  p r z e ­
w o d z i  z b ę d n y m  o b r z ę d o m  p o g r z e b o w y m  i  n ik t  
n ie  n ie s ie  z a p a lo n y c h  ś w ie c 7.

Przepisy władz były w tych kwestiach jedno­
znaczne. Nakazywano maksymalnie przyspieszyć 
pochowanie zwłok zmarłego, eliminując cały ry­
tuał związany z „przystrojeniem" zwłok i trumny 
oraz czuwanie w czasie tzw. pustych nocy. Czas 
ten nie powinien przekraczać 24 godzin, a jesz­
cze lepiej gdyby udało się nieboszczyka pocho­
wać dużo szybciej8. Zeby nie budzić niezdrowej 
ciekawości lub paniki wśród mieszkańców, po­
grzeby ofiar zarazy aranżowano zwykle późnym 
wieczorem lub nocą9. Oprócz grabarzy i księdza 
wyjątkowo jedynie uczestniczyć w nich mogli naj­
bliżsi członkowie rodziny a w przypadku pochów­
ku zmarłych w grobach zbiorowych obecność ko­
gokolwiek poza kopaczami była surowo zakaza­
na. W początkowych stadiach epidemii ciała jej 
ofiar starano się chować w prostych drewnianych 
trumnach. W obliczu zwiększonej śmiertelności 
zwłoki chowano po kilka w jednej trumnie, albo 
też składano bezpośrednio do ziemi tylko w płó­
ciennych workach lub w samych koszulach. W celu 
dezynfekcji ciała zwykle posypywano ługiem, nie­
gaszonym wapnem lub zalewano smołą10.

Ogromna częstotliwość epidemii w przedro­
zbiorowej Rzeczypospolitej sprawiała, iż każdy 
jej mieszkaniec przynajmniej kilkakrotnie w cią­
gu życia mógł się czuć przez nie zagrożony. By­
wały okresy, gdy powracające choroby epide­
miczne przez wiele lat nękały to samo miasto 
lub ten sam rejon.

Płock w swojej długiej historii również wielo­
krotnie był gnębiony przez różne epidemiczne

choroby zakaźne. Wiemy o nich niewiele, zwłasz­
cza o tych pojawiających się w najbardziej od­
ległych nam czasach. Poza wzmiankami demo­
graficznymi i odnotowanymi okresami kiedy wy­
stępowały, brakuje wiadomości na temat m iej­
sca pochówków ich ofiar.

Jednymi z pierwszych informacji dotyczącymi 
epidemii, panującej w mieście są zapisy testamen- 
talne na cele charytatywne oraz na rzecz kościo­
łów płockich w związku z grasującą od lipca do 
września roku 1495 zarazą11. Kolejne epidemie 
pojawiły się w 1507 i 1509 r. za czasów biskupa 
Erazma Ciołka (1504-1522). Wtedy właśnie z 
powodu morowego powietrza został odwołany 21. 
synod płocki w 1507 r., uczestnicy rozjechali się, 
a synod odłożono. Synod ten odbył się na wiosnę 
1508 r. w Pułtusku12. Za kilkanaście lat, w mie­
siącach letnich 1526 r. z powodu zarazy zmarła 
czwarta część mieszkańców, ok. 1100 osób13. Po­
nownie w latach 1542 i 1552 pojawiło się moro­
we powietrze w Płocku14.

Panujące epidemie opóźniały rozwój miasta 
i wpływały na funkcjonowanie urzędów. W 1571 
r. z powodu zarazy odroczone zostały dwukrot­
nie wszystkie sprawy przed sądem grodzkim 15. 
Za rządów biskupa Wojciecha Baranowskiego 
(1590-1607) grasująca w diecezji zaraza była 
g łów ną przeszkodą w odbyciu p lanow anego 
przez 2 lata synodu. Z jej powodu nie mogła 
również być dokończona wizytacja kościołów: 
o b e c n ie  ( Ί 5 9 3  r . )  s k o ro  n a s ile n ie  z a r a z y  m in ę ­
ło ,  a  b is k u p  m a  n a d z ie ję ,  ż e  u k o ń c z y ć  b ę d z ie  
m o ż n a  p r a c e  w iz y ta c y jn e , z w o łu je  s y n o d  d ie c e ­
z ja ln y ,  w z y w a ją c  n a ń  w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  
o s o b iś c ie . Na kolejnym synodzie zwołanym przez
biskupa Baranowskiego w 1603 r. przedm io­
tem rozważania kapituły płockiej była m.in. tro ­
ska o zabezpieczenie członków synodu przed 
panującą wówczas kolejną zarazą. Kapituła po­
stanowiła zwrócić się do władz miejskich o wy­
danie stosownych zarządzeń sanitarnych. Spra­
wy merytoryczne, mające być przedmiotem ob­
rad synodu zejść musiały na dalszy plan: s y n o d
o d b y ł  s ię  w  w a ru n k a c h  b a r d z o  n ie s p rz y ja ją c y c h ,
w ś ró d  p a n u ją c e j  w  P ło c k u  z a r a z y ,  p o c h ła n ia ją ­
c e j w ie lk ą  ilo ś ć  o f i a r 6.

W okresie 1624-1625 następna wielka epi­
demia uśmierciła ok. 1500 mieszkańców Płocka. 
Za kilka lat, w roku 1630 ponownie pojawiła się 
w mieście. W czasie „potopu szwedzkiego" (1655- 
1656) epidemia powiększyła jeszcze bardziej straty 
ludności17. W 1711 roku miasto znowu zostało 
dotknięte kolejną zarazą. Wówczas duża część 
ludności uciekła, a akta miejskie wywieziono do 
Bielska.

Najw ięcej in form acji zachowało się na te ­
m at ep idem ii cho lery, która zapanow a ła  w 
Płocku po klęsce Powstania Listopadowego, (w 
tym samym czasie cholera spustoszyła także
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Plan sytuacyjny cmentarza cholerycznego z 1913 r.29

Warszawę18). W czerwcu 1831 roku przybył do 
Płocka oddział carskiej jazdy, składający się z 
czterech pułków kozaków i dwóch szwadronów 
konnych strzelców pod wodzą atam ana W ła- 
sowa. 9 lipca zaś zatrzymał się w mieście fe ld­
marszałek Iwan Paskiewicz ze swoimi oddzia­
łam i. Wojska rosyjskie przyniosły ze sobą cho­
lerę, podobno nie znaną wcześniej w Polsce. 
Arm ia rosyjska pozostawiła zmarłych bez po ­
chówku, co zwiększyło jeszcze epidemię19. Cho­
roba trwała aż do późnej jesieni. Dziennie za­
padało na nią po kilkanaście osób, szczegól­
nie dotykała ludność żydowską. [...] p o  k i lk a
o s ó b  d z ie n n ie  z e  s t a r o z á k o n n ý c h  u m ie r a ,  c o
p o c h o d z i  c z ę ś c ią  z  n ę d z y , c z ę ś c ią  z e  z b y t  c ia ­
s n e g o  m ie s z k a n ia  i  n ie c z y s to ś c i70. W ładze sta­
rały się podejmować środki zapobiegające roz­
szerzaniu się epidemii; zalecono, aby w miesz­
kaniach żydowskich, z racji tego, że były na j­
b a rd z ie j p rze p e łn io n e , posypywać p o d ło g i 
chlorkiem  wapnia i utrzymywać czystość w e­
wnątrz i wokół zabudowań21. Rozważano tak­
że czasowe przesiedlenie ludności żydowskiej 
do m nie j za ludn ionych dzie ln ic  m iasta. D l a
z a r a d z e n i a  t a k o w e m u  n a t ło k o w i  n a  te n  je d e n  
r a z  m o ż n a b y  d o z w o l ić  S t a r o z a k o n n y m  l o k o ­
w a ć  s ię  w  d o m a c h  u lic  m n ie j  lu d n y c h :  K r ó le ­
w ie c k ie j ,  P ło ń s k ie j ,  O s t a t n ie j  i  n a d  W is łą  [ . . . ]  
a b y  d o m ó w  c a ły c h  g d z ie  m ie s z k a ją  n ie  r a z il i27.

O baw ia jąc się dalszego rozprzestrzeniania 
zarazy, na początku zmarłych chowano na kę­
pie położonej na środku Wisły, później na grun­
tach Grabówki (obecnie dzielnica Płocka), a w 
końcu także na zwykłych cmentarzach, tylko głę­
biej niż zwykle. Jednak z powodu dużej śmier­
telności trzeba było wyznaczyć na pochówki 
epidemiczne m ie js c e  o d  m ia s t a  o d le g le js z e 73. 
Liczba chorujących, ani zmarłych nie jest znana 
z powodu przerwy w pracy wszystkich urzędów 
w czasie trwania epidemii. Ponadto, np. Żydzi 
ukrywali chorych, a zmarłych grzebali potajem­
nie na swoim cmentarzu24.

Ostatecznie miejsce do grzebania o fia r tej 
epidemii wybrano za rogatką warszawską i o fi­
cjalnie dokonano jego otwarcia w roku 1 84825. 
Cmentarz, potocznie zwany cholerycznym, znaj­
dował się w odległości około kilometra od ów­
czesnych granic miasta, na zachodniej stronie 
wąwozu, zwanym parową26.

Było to również miejsce pochówków osób 
wykluczonych spod prawa: [...] c e le m  n ie  p r z e ­
p e łn ie n ia  c m e n ta r z a  k a to l ic k ie g o  [...] R z ą d  G u -
b e r n ia ln y  p o s ta n o w i ł ,  a b y  w ię ź n ie  n a  c m e n t a ­
rz u  n o w o  z a  R o g a tk a m i W a rs z a w s k im i u r z ą d z o ­
n y m  i  c e r e m o n ią  r e l ig i jn ą  p o ś w ię c o n y m  c h o ­
w a n i  b y li i  s to s o w n e  w  ty m  w z g lę d z ie  p o le c e n ie  
N a d z o r c y  W ię z ie n ia  w y d a je .  P ro b o s z c z a  m i e j ­
s c o w e g o  w  te m  z a w i a d a m i a 77. Wcześniej, do 
roku ok. 1 830 odbywały się tutaj egzekucje, o 
czym świadczyły cztery szubienice, na których 
tracono skazańców28.

Na cmentarzu tym znajdował się drewniany 
dom ek przedpogrzebowy, który m ia ł swojego 
stróża: P re z y d e n t  p r z y w o ła ł  [jako dozorcę] W a ­
l e n t e g o  Ś l iw iń s k ie g o  i  t e m u  z a p e w n i ł  p ła c ę  
d z ie n n c f0. W  archiwaliach miasta Płocka zacho­
wał się zapis, iż w 1850 roku budynek ten uległ 
zniszczeniu: D o m e k  p r z e d p o g r z e b o w y  n a  c m e n ­
ta r z u  c h o le r y c z n y m  w y s ta w io n y  s k u tk ie m  n a d ­
z w y c z a jn e j  b u r z y  w y w r ó c o n y m  z o s t a ł .  C e le m  
u p r z ą t n ie n ia  p o z o s ta łe g o  p o  n im  d r z e w a  R z ą d  
G u b e r n i a l n y  p o l e c a  w ic e p r e z y d e n t o w i  a b y  z  
A s e s o r e m  B u d o w n ic z y m  z  p r z y b r a n ie m  d w ó c h  
b ie g ły c h  w a r to ś ć  te g o  d r z e w a  u s ta n o w ił31. Nie 
zachowały się in form acje, czy w późniejszym 
okresie został on odbudowany.

6 IX 1848 roku urząd prezydenta miasta Płoc­
ka obją ł Aleksander Roman, a n a s tę p n e g o  ju ż
d n ia  z a s k o c z y ł g o  w  P łocku  w yb u ch  e p id e m ii c h o ­
le ry , z  k tó rą  w a lk ę  m u s ia ł  n a ty c h m ia s t o r g a n iz o ­
w ać . Z a  je g o  u rz ę d o w a n ia  e p id e m ia  c h o le ry  je s z ­
c z e  d w u k r o tn ie  P ło c k  n a w ie d z a ła ,  a  m ia n o w ic ie  
w  r o k u  1 8 4 9  i  1 8 5 2 37. W  ich wyniku znacznie 
zmniejszyła się liczba ludności w stosunku do ilo­
ści mieszkańców zarejestrowanych w latach po­
przednich, np. z 12 201 osób w 1848 r. do 11 971 
w 1 849 r. i z 1 2 41 5 w 1 852 r. do 1 2 032 w 
1853 r.33. W okresie tych epidemii cmentarz cho­
leryczny z pewnością był „aktywnie" użytkowany.

W  1852 roku Gubernator Cywilny wydał roz­
porządzenie, które było głosiło, iż  z a b r a n ia  s ię
g r o m a d z e n ia  w  c z a s ie  g r a s u ją c e j  e p id e m i i  o b ­
c e j lu d n o ś c i ż y d o w s k ie j  w  u m ó w io n e  m ie js c a 34. 
Jednak kolejna epidemia cholery w 1853 r. i 
tak zdziesiątkowała mieszkańców Płocka. Płoc­
czanie złożyli wówczas w płockiej farze wraz z 
proboszczem ks. Franciszkiem Szaniorem (1 845- 
1879) obietnicę pielgrzym owania do Sanktu­
arium Maryi w Skępem w podzięce za odwróce­
nie zarazy i uratowanie życia. Po szczęśliwym 
ocaleniu przed pomorem wdzięczni mieszkańcy
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udali się na pielgrzymkę. Stało się tradycją, że 
w kolejnych latach płocczanie w ędrow ali do 
Matki Bożej w Skępem35.

Cmentarz choleryczny z racji tego, iż był użyt­
kowany sporadycznie i dla „szczególnego ro­
dzaju pochówków", nie był otaczany specjalną 
troską ze strony władz czy mieszkańców miasta. 
Stan jego zachowania w różnym czasie przed­
stawiał się rozmaicie, ale raczej panował tam 
nieporządek. Na łamach przedwojennej p łoc­
kiej prasy w ielokrotnie podnoszono tę sprawę 
[...] p o m n ik i  ro z s y p a ły  s ię  w  g ru z y , [...] w a ł  o k a ­
la ją c y  c m e n t a r z  p r a w ie  z o s t a ł  z r ó w n a n y  z  z i e ­
m ią .  J e s t to  z g o r s z e n ie  d la  w ie rn y c h , t e m b a r -  
d z ie j  ż e  c m e n ta r z  z n a jd u je  s ię  p r z y  d ro d z e , k tó rą  
w ie le  lu d z i  w ie js k ic h  p r z e c h o d z i  d o  P ło c k a . S e r ­
ce  s ię  k r a je  p a t r z ą c  n a  tę  p r o fa n a c ję ,  b o  w  tym  
ro k u  o b r ó c o n y  z o s t a ł  n a  p a s tw is k o . K ilk a  k r ó w  
s ta le  s ię  p a s ie  n a  c m e n ta r z u  i  d o  re s z ty  ro z d e p ­
tu ją  m o g iły  o r a z  z a n ie c z y s z c z a ją  c m e n ta r z . [...] 
M a ło  te j z n ie w a g i;  in n i z r o b il i  s o b ie  p r z e z  c m e n ­
t a r z  d r o g ę ;  w je ż d ż a ją  n a  c m e n t a r z  i  k o p ią  n a  
n im  p ia s e k , k tó ry  w y w o ż ą  fu ra m i. Je s t to  w p ro s t  
w s trę tn e , b o  p r z e c ie ż  k o ło  c m e n t a r z a  ty le  je s t  
w o ln e g o  m ie js c a  d o  b r a n ia  p ia s k u . D a le j  a u to r  
a r ty k u łu  p is z e ,  iż  s a m  w id z ia ł :  d u ż o  r o z k o p a ­
n y c h  m o g ił ,  a  z  n ic h  p e łn o  w y w a lo n y c h  k o ś c i;  
s ą  c a łe  s z k ie le ty ,  k la tk i  p ie r s io w e ,  c a łe  g ło w y ,  
s z c z ę k i z  z ę b a m i,  k tó re  k o n ie  n ie m iło s ie rn ie  t r a ­
tu ją  k o p y ta m i,  a  k o ła  o d  w o z ó w  d o  re s z ty  g r u -  
c h o c z ą . [...] P e łn o  n a  n im  le ż y  m u n s z tu k ó w  o d
p a p ie r o s ó w ;  w id z ia łe m  s z c z ą tk i  u b r a n ia  z  j a ­
k ie g o ś  n ie b o s z c z y k a , k tó re  w id a ć  b y ły  w y k o p a ­
n e . D z iw n ie  w  te m  s ię  z a c h o w u je  m ia s t o ,  ż e  
p a t r z y  n a  to  o b o ję tn ie . [...] J a k  n a  u rą g o w is k o
o b o k  t e g o  c m e n t a r z a  z a ł o ż o n o  p a d l is k o  d la
z w ie r z ą t  [...] D z iw n a  rze c z , ż e  i  d o z ó r  p a r a f ia ln y
n ie  z a o p ie k u je  s ię  ty m  c m e n ta r z e m 36.

W skutek licznych doniesień na temat rozrzu­
conych kości na tymże cmentarzu Magistrat po­
lecił architektowi miejskiemu zająć się sprawą a 
grabarzow i uporządkować teren cmentarza37. 
Obywatel miasta Płocka, Bolesław Zdziarski za­
oferował się sam uprzątnąć nekropolię. Wystąpił 
także z propozycją dzierżawienia jej gruntów, któ­
ra została zaakceptowana przez władze. W tej 
sprawie sporządzono stosowny protokół38.

Podobnie „G łos Płocki" z roku 1914 apelo­
wał o uporządkowanie tej nekropolii, gdzie cały 
czas szczątki ludzkie pojawiały się na powierzch­
ni. Najpierw przypuszczano, iż powodem tego 
stanu rzeczy jest piaszczysty grunt na tym tere­
nie. W wyniku apeli płockiego społeczeństwa o 
cmentarz zadbano i ogrodzono go. Stan ten 
jednak nie trwał długo, gdyż wkrótce zaczęto w 
tym miejscu ponownie wydobywać piasek, skut­

kiem czego na powierzchni pojaw iały szczątki 
trumien i ubrań nieboszczyków. Specjalna ko­
misja, złożona z przedstawicieli władz i obywa­
teli miasta stw ierdziła, że piasek wydobywają 
żołnierze z pobliskich koszar39. Zajęto się sprawą 
i dokonano pochówku pozostałych szczątków 
zmarłych we wspólnej mogile40.

Jednak za kilkanaście lat prasa informowała: 
p ię ć d z ie s ią t  la t  w c z e ś n ie j c m e n ta r z  c h o le ry c z n y  
b y ł z n o w u  z a d b a n y ,  d o ś ć  o b s z e rn y , o k o lo n y  w a ­
łe m  z  z ie m i.  S ta ła  n a  n im  t r u p ia r n ia ,  p o m n ik i ,  
k rzyże , b y ły  ś la d y  d o b rz e  u trz y m a n y c h  m o g ił.  J a k  
w s k a z y w a ły  ś la d y  p o  r a z  o s ta tn i g rz e b a n o  n a  n im  
w  7 8 5 2  ro k u . D o w o d e m  te g o  b y ł  o k a z a ły  p o ­
m n ik  1 9 - le tn ie g o  m ło d z ie ń c a  [...] n iszczyc ie l z ą b
c z a s u  z r o b i ł  s w o je , r ó w n a ł  m o g iły  z  z ie m ią ,  p o ­
k ry w a ł r d z ą  p o m n ik i,  p ró c h n ia ły  i  w a liły  s ię  k rzy ­
ż e ,  z a c z ą ł  d o p r o w a d z a ć  d o  r u in y  i  t r u p ia r n ię ,  
w reszc ie  d o p o m o g li  m u  i  ź l i  Iu d z ie 4 ]. Jak widać z 
przytoczonych cytatów różnie przedstawiały się 
losy cmentarza cholerycznego. Od czasu do cza­
su przypominano sobie o jego istnieniu, robiono 
tymczasowe porządki, m ijały kolejne lata i po­
nownie popadał w ruinę. Przy każdorazowych 
próbach zabezpieczenia terenu cm entarza , 
zmniejszano jego powierzchnię. Z pewnością 
wpływ na stan utrzymania tej nekropolii m iał 
rodzaj dokonywanych tam pochówków oraz to, 
że z czasem przestała po prostu być użytkowana.

W latach 30. XX w. staraniem władz municy­
palnych miejsce po dawnym cmentarzu zabez­
pieczono; kości pochowano raz jeszcze w jednej 
mogile, teren nekropolii, zdecydowanie m niej­
szych rozm iarów zniwelowano i okopano w a­
łem. Dla uszanowania tego miejsca postawiono 
również betonowy krzyż. Pozostałą część obsza­
ru wykorzystano pod budowę baraków dla bez­
domnych42.

Z czasem kiedy obszar miasta zaczął się po­
większać i przybywało nowych budynków miesz­
kalnych, teren dawnego cmentarza cholerycz­
nego został również zajęty pod budownictwo. 
Obecnie nie pozostał po tej nekropolii żaden 
ślad. Na jej miejscu znajduje się wzniesiony w 
latach 80. )0( wieku kościół rzymskokatolicki pw. 
św. Józefa oraz dzwonnica. Jedynie zwyczajo­
wa nazwa osiedla -  Cholerka, przypom ina o 
przeszłości tego miejsca.

W ciągu ostatnich ośmiu wieków w Płocku funk­
cjonowało wiele miejsc pochówków. Były to naj­
pierw cmentarze przykościelne, później nowożyt­
ne cmentarze formowane poza murami miasta. 
Należy pamiętać, że w historię miasta wpisała się 
także nekropolia o wyjątkowym przeznaczeniu, tj. 
cmentarz choleryczny, który współcześnie bywa 
określany również jako epidemiologiczny.
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THE HISTORY OF THE CHOLERA CEMETERY IN PŁOCK

Summary

The article presents the history of the cholera cemetery in Płock. It was designated for people, 
who died of infectious diseases. Formally, the cemetery was opened in 1848 on the outskirts of the 
city. Earlier, prisoners and suicides were buried there. There were periods, when it was severely 
damaged, because it had no protection. Now no traces of it are left. In the '80s XX c. the Church 
of St. Joseph and the campanile were built there. Nowadays only the name of the district of Płock
-  „Cholerka" recalls the use of this place.
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